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O Instytucie Technicznym.

I.

Jak  słyszym y, obaj inspektorowie szkół gali
cyjskich , przed kilkunasto dniami wezwani zostali 
do W iednia, aby się zniesc z ministrem wzglę
dem dalszego wykonania zeszłorocznej organiza- 
cyi, i plon jednoletniego doświadczenia zastoso
wać na rok przyszły. Czekamy decyzyi tych 
narad; czekają wszystkie gymnazya galicyjskie, 
które o ile nam wiadomo, żadnych dotąd na rok 
szkolny l 8 J%i nieodebrały instrukcyj; wygląda
my z niecierpliwością, abyr porówno z ustaniem 
politycznego prowizoryum , jakiś porządek ostate
czny w sferze instrukcyi publicznej zaprowadzo
nym być mógł* Chwila ta oczekiwania zdaje nam
sie stosowną, abyśmy zwrócili uwagę wysokiego 
ministeryurn na instytut opuszczony, nowenn do
tknięty nieszczęściem, pozostawiony samemu so
bie a przecież w kraju naszym równie potrzebny 
jak’ uniwersytety i gimnazya. Chcemy mówić o 
instytucie technicznym.

Z a ło ż o n y  przed kilkunastoma laty w Krakowie 
z funduszami biednego gymnazyum, zwiększany 
co rok o ile szczupłe zasoby dozwalały, podwa- 
kroc dotknięty j ożarem , który przerw ał bieg nauk 
i nadwyrężył maleńkie zbiory i gabinety, mógłże 
on odpowiedzieć swojemu zadaniu? Nikt nam pe
wno nie weźmie za z ł e ,  jeźli  odpowiemy: n ie ,  a  
mówiąc tak nie mamy na myśli obwiniać insty
tutu, professorów , dyrektorów. P rz y c z y n a  prosta: 
z niczego nic się nie s tw orzy , ani za dotknięciem 
czarnoksięzkiej la sk i ,  gymnazyum ze zbiorami,
dochodami, professorami gynmazyalnemi nie prze
mieni się słowem: stań się, w instytut techniczny 
i zdolnych techników nie wyda. Instytut przycho
dząc na św iat, przyniósł z sobą wszystkie re - 
miniscencye gymnazyalne , dziwnem rozrządzeniem 
połączony początkowo z szkołami wydziałowemi, 
dał u siebie przewagę szkolnemu systematowi. 
Ż e to było pierwszym błędem organizacyi, do
wodzie zda nam się nie potrzeba, a jeźli system 
ten nie był w myśli organizatora, musiał byc 
koniecznie w duchu wykonawców, tojest professo
rów, którzy poprzednio wiele lat pracowitego ży
cia z uczniami licealnymi strawili. A by dowieść, 
że svstem ten jest niestosowny, mepotrzebujem 
odwoływać się do przykładów zagranicznych, 
dość przypomnieć tylko cel instytutu Instytut ma 
cel praktyczny, ma tworzyć praktyków, otwarty 
jest dla praktyków; byłoby więc rzeczą nader po- 
ż dana aby młodzież rzemieślnicza, czeladnicy 
murarscy, ciesielscy, stolarscy itp. którzy już 
w praktyce rozpoczęli zaw ód, a mieliby ochotę 
dalszego w ykształcenia, znaleźli ku temu otwar
tą sposobność, nie widząc się jednakowoż przy- 
muszonemi do porzucenia zatrudnienia, który 
im daje fundusz do życia. Otoz jeżeli czeladnik 
znajdzie przez dwa lub trzy la ta , na dz.en po 
kilka godzin czasu dla słuchania w yk ład , ,  to 
z miłości nauki nie może zapisywać się na ie -  
gularnego ucznia i poświęcać Jej ranne i po po u- 
dniowe godziny, w których j e s t  w asme zaję y 
przy warsztacie lub na murarsk.em rusztowaniu. 
Instytut więc w układzie godzin prelekcyjnyc nie 
tylko na wygodę professorów i uczniów le g u a i-
nych , ale na d o g o d n o ś ć  p o r y  dla kandydatów p ia -
ktycznych, zważać powinien. Uczniowie techniczni 
n iesą to już  dzieci oddawane d o  gymnazyum, jest 
to młodzież, która ma wytknięty cel życia , która
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chce uczyć się dla miłości swego zawodu i tą granicą, dostatnie miejsce w fabryce lub towa- 
tylko miłością da się kierować. j  rzysza w nowem przedsiębiorstwie, kiedy z mniej-

Drugim błędem albo raczej skutkiem niestóso- szą pracą niż na katedrze a z większą wolnością 
nej organizacyi i dotacyi, bardziej niż niedosta- | może sobie zapewnie 3, 4  do 10 tysięcy rocz-wnej _

tecznej by ł kierunek teoretyczny, Jjaki mimowol- J nie, kiedy um ysł jego czynny natrafia sposobność 
nie nadano instytutowi. Tutaj nasuwają nam się ; rozwinięcia swych s ił ,  kiedy praca której się po- 
na uw agę: brak lokalu, brak zbiorów i fundu- j  dejmuje niewyczerpuje i osłabia, ale owszem wzma- 
szów na doświadczenia i brak ludzi praktycznie , ga jego zasób wiadomości naukowych i doświad- 
wykształconych. W szystkie te niedostatki aż za \ czenia, dzisiaj taki człowiek możeż się podjąć 
nadto w wysokim stopniu cierpiała i cierpi nasza j  obowiązków nauczyciela w instytucie technicznym, 
szkoła techniczna. ośmnastu lub więcej nawet godzin na tydzień w y-

Ktokolwiek przypatrzył się organizacyi takich , kładu? możeż poświęcić swój cza s , zdolności,
przyszłość w łasną i swo.ch dzieci i to wszystko 
za 750  złr. rocznie? N ie , to niepodobna, każ- 
den odpowie; a przecież za takie wynadgrodze- 
nie chciano mieć u nas professorów technicznych 
i za takie pieniądze instytut. Oceniamy dobrą 
chęć, ale bez środków nie na wiele ona przydać 
się m oże, a dzisiaj w łaśnie chodzi o to , aby 
środki się znalazły.

instytutów zagran icą , ktokolwiek zastanowił się 
nieco nad ich celem, zgodzi się chętnie że za
kłady tego rodzaju, większych funduszów niźli 
uniwersytety wymagają. W  szkole takiej ani je
dnego słow a nauczyciel nie może powiedzieć aby 
nie czuł natychmiast potrzeby jego zastosowania 
praktycznego. Cóż z tego że professor mecha
niki bardzo jasno i dobitnie opisywać będzie ma
chinę, kiedy jej albo sam nie w id z ia ł ,  albo uczniom 
nie ma nic innego do pokazania jak mniej więcej 
dokładny rysunek, który temu tvlko przydać się 
na coś może, co już pierwej machinie dobrze się 
p rzy jrza ł, jej pojedyncze cząstki obejrzał, poznał 
ich użytek i udział w ogólnem działaniu. Cóż 
ztąd że professor technologii opisywać będzie wy
roby fabryczne, opowiadać różnicę między złym 
a dobrym fabrykatem , dźwięk i połysk dobrej 
porcelanyr, twardość dobrze ukutego żelaza; jeźli
tej porcelany, tego że laza  uczniom nie p o k a że , nie 
da im do rąk i własnemi ich oczyrma i uszyma 
nieda się przekonać o praw dzie  powiedzianych 
pierwej s łó w ?  uczniowie po skończonej prelekcyi 
tyle prawie będą wiedzieli co i przed nią. C dżby  
powiedziano o professorze stolarki lub kamieniarki 
któryby ze skryptów, uczniów w zawodzie swoim 
chciał usposobić? a  przecież toż samo się dzieje 
z wykładem fizyki, chemii, toż samo mniej wię
cej powtarza się na wszystkich katedrach prakty
cznych naszego instytutu. Czyj aż wina że ucznio
wie niczego się nie nauczą, że professorowie nic 
nauczyć nie mogą?

Idźmy dalej. Ażeby professor miał pod ręką 
zbiory, abyr mógł słuchaczom pokazywać doświad
czenia, aby m ógł wodząc ich po swoim gabine
cie lub zaprosiwszy do swego laboratoryum, zmy
słami wlać w głow ę ich naukę , potrzeba prze- 
dewszy"s(kiem miejsca. Tymczasem na wszyst
kie katedry, zbiory, laboratory^ , warsztaty, gabi
nety, m uzea, przeznaczony jest jeden mały bu
dynek, jedne i też same sale dla professorów naj
rozmaitszych nauk. Gdzież professor ma przy
gotować się ze swojem doświadczeniem, które 
często kilkunastu godzin wymaga; kilka starych 
narzędzi lub preparatów, które mu się dostały 
w sukcessyi po pierwotnych ich właścicielach nie 
mogących już z temi narzędziami żadnego zrobić 
użytku kilka modelów i machin, kilka kamieni 
w tak zwanym gabinecie mineralogicznym; kilka 
wypchanych ptaków" w tak zwanym gabinecie zo
ologicznym, kilka rysunków i obrazów w tak zwanej 
galery i, wszystko to ustawione, nie jakby potrzeba 
nauki w ym agała, ale jak szczupłość lokalu pozwala. 
K atedry praktyczne nieopatrzone żadnym albo pra
wie żadnym funduszem, muszą się obywać bez 
doświadczeń, professorowie bez zbiorów i nau
kowej pomocy", a w końcu uczniowie bez korzy- 
®c** Czyj aż wina powtarzamy raz jeszcze?

D zisiaj, kiedy rozwinięty przem ysł otworzył 
szerokie pole dla ludzi technicznych z praktyką i 
teoryą obznajomionych, kiedy zdolny mechanik 
znajdzie zaw sze, Wprawdzie nie u 'nas ale za

Pisze nam korrespondent W iedeński:
co W iedeń  2 9  Września. Z  pewnego źród ła  od

bieramy w tej chwili wiadomość, że przed odjazdem 
Cesarza, ważne przez ambasadę rosyjską z Petersburga 
zakomunikowanemi zostały  depesze. Gabinet peters
burski nalega na prędkie i stanowcze ukończenie 
kwestyi niemieckiej; w zyw a Austryą do wystąpienia 
energicznie, i oświadcza, że w razie potrzeby wojska 
cesarskie są na rozkazy dworu Austryackiego. P rze
syłam wam tę wiadomość bez uwag i bez komen
tarzy.

P. Tausch , który jest tutaj w interesach Beja T u 
nis, b y ł  poza wczoraj Cesarzowi w prywatnej audy- 
encyi przedstawionym.

j\Ta ostatnie ośw iad czen ie  s ię  gabinetu pruskiego  
w  sp raw ie  heskiej,  w yjd z ie  w  tych dniach do B erl i
na odpow iedź .  M a bvć bardzo ostra.

Czytelnicy widzieli już nieraz, że w kwestyach 
ważnych, ale wprost nas niedotyczących, umie
szczamy artykuły, które je najlepiej wyświecić 
mogą. Podajemy je z różnych gazet czyli ich 
opinie podzielamy lub nie, byle rzecz obustronnie 
wyjaśnioną b y ła .—-W ejście jenerała  Radowitza 
do ministeryum berlińskiego, jak wielki wpływ 
na kwestyą niemiecką wywrzeć może, dowodzą 
dzienniki R eichszeituny  i L lo yd ,  które obydwa 
powtórzyły artykuł K orespotidencyi A ustryack iej 
organu mini.-teryalnego, Oto artykuł z Reichs
zeituny :

„Wstąpienie pana liadowitza do pruskiego gabine- 
jes t  wypadkiem niepospolitej wagi. Nie je s t  ta -

siałó pod niejednym względem w y w o r , ™  ™  
.. i'rdności w kierunku interesów przya mianowicie jedności
si "  u s z c z e r b e k ;  i w opinii publiczne, me mógł przez 
to gabinet z y s k i w a ć  na pow adze, ze przy najw azm ej- 
szveh i ego postanowieniach, n.ew.edz.ano czy tako
we sa wynikiem własnego natchnienia czyli też ob- 
cvcli podszeptów. 1 samemu panu Radowitz często 
w yrzucano jego bezimienne stanowisko w radzie pru
skiej korony. Tym zarzutom św iatły  jenerał poło
ży ł  teraz koniec, przyjmując urzędową reprezenta
c j ą  swoich politycznych zasad.

Spodziewamy s ię , że v\ skutku tej zmiany osób 
prawdziwe dążności Frus w sprawie niemieckie, w y- 
datniejsze przybiorą ormy, i że się w końcu dowie- 
my, jakiego rozwiązania państwo to rzeczywiście 
pragnie.

Niechcemy wdaw ać się w przypuszczenia. W obec 
takiego polityka, jak pan Radowitz, któremu się do
tychczas udawało polityczny system swój w tak nie»
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przejrzystą przyodziać tajemnicę, i i  najprzenikliwsi 
niemoga się poszczycić je j zgłębieniem,— jedna tyl
ko je s t 'd ro g a  pew na, tojest: oczekiwać stanowczych
oświadczeń. ,

Jakikolwiek w szakże może być program nowego 
pruskiego ministra, nie będzie on mógł zapewne u- 
chylić się od pewnych politycznych konieczności; i 
on przyjdzie do przekonania, że przeprowadzenie 
wszelkich niemal przedsięwzięć w polityce nierównie 
iest trudniejsze, aniżeli ich projektowanie— że na
wet najpomyślniejszy wypadek, gdy się wykonanie po
wiedzie, nie zawsze wynagradza poniesione ofiary. Nie 
jestto rzeczą n iezw y k łą ,  że ludzie s tanu ,  którzy 
podniecają do ryzykownych przedsięwzięć dopóki 
nie są u w ładzy , wtedy dopiero spostrzegają jasno 
praktyczne trudności, gdy przez zmianę w swojem 
stanowisku, mają sobie poruczone ich wykonanie. .

Te trudności, w kwestyi niemieckiej, godne są za
stanowienia. Stanowisko Austryi zasadza się na pra
wie traktatów, zasadzie, której konserwatywne pań
stwo niemoże lekceważyć bezkarnie.

Pan Radowitz jes t  politykiem znakomitego talentu 
i dostatecznego doświadczenia, aby ocenił z łe  sku
tki, jakie dla całych Niemiec z ciągłego rozdwojenia 
dwóch wielkich mocarstw niemieckich w yp ływ ać mu
sza.

Miejmy zatem nadzieję, że pruski minister spraw 
zagranicznych przez swoje bezpośrednie stosunki z tu
tejszym gabinetem przyczyni się do usunięcia niepo
rozumień, grożących dobrym stosunkom dwóch rzą 
dów.

Podajemy dla różności sposobu widzenia nad tyle 
ciekawym wypadkiem, jakim jest wstąpienie pana 
Radowitza do pruskiego ministeryum, ^następujący 
w tym przedmiocie ar tykuł Korespondencyi A ustrya -  
ckiej:

„Jestto stare prawidło mądrości, aby niczego nie- 
uważać za niepodobne. Zbłądziliśmy przeciwko niemu 
twierdząc, że Prusy  pod żadnym w arunkiem niemoga 
w  sprawie hesko-kasselskiej stanąć po stronie demo
kratycznej partyi i podawać w' wątpliwość s łużące
go panującemu prawa szukania opieki, pomocy 
dobrej rady tam , gdzie mu takowe najskuteczniej i 
najzgodniej z jego zasadami i uczuciami udzielonemi 
być mogą. Jesteśmy odczarowani. Prusy nieuznały za 
stósowme wzdrygać się przed ważnością pełnego zna- 
czeuia kroku, który je do stronnika europejskiej de
m o k r a ty !  zniża, l i a z  w y r w a n e  z ko le i  k o n s e r w a t y 
w n y c h  z a s a d  i z w i ą z k ó w ,  dopełniają swojego upad-
ku wedle praw ciężkości. Dowiadujemy się, że rząd 
berliński w depeszy przesłanej 23  b. m. panu 'lliiele 
reprezentantowi P r u s , nie przy osobie regenta, ale 
raczej przy komitecie sejmowym w Kassel, uznaje 
opór heskiego ludu za prawny, a postępowanie p ra 
wego rządu za złamanie konstytucyi. Niepoprzesta- 
ją c  wszakże na tej demonstracyi, którą nietyiko Go
tha, ale i komitet europejskiej propagandy w Londy
nie z g łośną powita radością— Prusy  jeszcze o krok 
dalej poszły. Staatsanzeiger  z dnia S26go zwiastu
je  nominacyą pana Radowitza na ministra sprawr za 
granicznych.

łmie tego męża stanu uchodzi za  jednoznaczne 
z dążnościami unii. Jeśli się nie mylimy on to w y
nalazł un ią ,  i to tak nazwę jak  i rzecz samą. Jeźli 
w Berlinie rzeczywiście postanowiono dotychczasowej 
trzy m a ć  się d ro g i ,  i w y ż s z e  w z g l ę d y ,  jako to: w'ier- 
ność zw iązkow ą, zasadę konserwatyzmu i niezakłó
conego pokoju świata omijać— w takim razie musi
my to nazw ać konsekwentnem, że człowiek do swo
jej rzeczy przystąpił. Pan Schleinitz może się cie
szyć, że wybawionym jest od niewdzięcznej roli au- 
gura, który tylko w'ypowiada i zwiastuje to, co mu 
usta wysokich bogów' podszeptują. Dotychczas, dzia
łalność męża s ta n u , któremu dziś w ażny w ydzia ł  
spraw' zagranicznych powierzono, niebardzo okazała  
się skuteczną. W zniosłe  natury czują W prawdzie 
czasem popęd do zwalczenia samej naw et niewiernej 
fortuny. Zdaje  się, że pan R ‘ dowitz chce tego spró
bować. Bo wszakże w tym experymencie zaledwie 
narażonym być może pokój Niemiec, a może i nieco 
pokój Europy. Boską nagrodą jednak będzie tyle i 
tyle medyatyzacyi, tyle i tyle mil kwadratowych kra
ju  i kilka milionów' unitarnej ludności z dodatkiem sto
sownych konwencyi wojskowych i co do tego należy.

Jedno wszakże, jest niestety! dzisiaj ju ż  niezawo
dne. Unia występuje nie już  tylko propagandysty- 
cznie, ale gwałtownie, podbójnie; E lektor heski opie
ra się un ii, opór ludu w ypłasza  go z  rezydencyi, 
Prusy ujmują się za ludem, aby go w raz  z regentem 
zmusić do unii.

P rzyk łady  są uwodzące i kto w'ie, czyli niebyłoby
jrzystnem, heski dramat i gdzieindziej wprowadzić 

na scenę, np> w Rarmsztadzie i Wirtembergu , gdzie 
także demokratyczne większości sejmow e , chętnie 
przyjącby mogły pomoc monarszą.

Prusy uznają op(jr  heskiego ludu za prawny? Czy
nią to te same P ru sy ,  które własnych swoich odma- 
wiaczy podatków K  ̂ 1 8 4 8  sądowrnie ścigały, tak 
zwane | ira 'v0 ®dmawiania podatków' w ostatniej swo
je j  konstytucyi w \ raźnie wyszydziły i super -o k t ro -  
jowanie nowego praw a wyborczego w r. 1 8 4 9  nie-

tylko za konieczne ale za sprawiedliwe uznały. Czyż 
Prusy w zię ły  na uwagę, że nie zbyt ważae. narusze
nie formalnego prawa, którego się rząd heski dopuścił 
przez nieprzedłużenie budżetu, w żadnym nie jest 
stosunku do stanowczo rewolucyjnego aktu odmówie
nia podatków, i że przedewszj stkiem ostatnia pobu
dka tego odmówienia, mianowicie zwalenie jegular- 
nego rządu , w obu przypadkach, jak  w er inie tak 
w Kassel by ła  ta sama.

Praw’da, że gdzie namiętność i romantyz p '.evva-  
ża, tam trzeźwe rozumowanie przystępu ni^zn.ij^zie.

Jes t  wszakże jedna jeszcze struna, k torL°J n.°"n!’a~ 
cya p. Radowitza i wcielona w nim poi ty ą o y ać
musi, struna w p r a w d z i e  n a jd e l ik a tn ie jsza ,  a e nie u- 
s t r y a  p ierw sza "  je j dotknęła. N ie m o ż n a  uscić
aby Austrya i wierni jej sprzymierzeńcy,
stwa znajdują się dzięki Bogu w taKieu ?
iż powtórzenie w' nich kasselskich w ypa1 1 , “
zdaje sie być możliwem: ze względu na g ‘ ’■
nowisko Prus, zrzekły  się swojego do ’r 2 P /r /{^  
jak Prusy bez nadwerężenia swojego 
się mogły Unii, która niewzrosłszy na p 1 P -
stawie, t U .  « , « .  tylko idę ,,  p t ó » ' ^ P , r “ y “ p ^  
s.ę w p re te n s ją ,  a w obecnej chw 
w kształcie niemal uzurpacyi. ■’ * ,
.strony, tojest wierne związkowi Pa” s „„,:' ....
a o d ś z c z e p i o n e ,  unionistvczne, z  P r u  - ?
w ytrw ają  w swojem p r z e d s i ę w z i ę c i u , — wówczas o u-
konstytoowaniu Niemiec aniby można pomyśleć. z m u 
szona do walki, Austrya w uczuciu sw'ojegn praw a 
i swojej potęgi śmiało stanie na placu. Ale serce 
nasze drży na myśl, iżby taki miał być koniec owych 
pięknych nadziei, k tó re 'k iedyś  każde szczere nie
mieckie serce w zruszały; iżby owa jutrzenka w krew 
się zmieniła.

Nikt nam zarzucić nie może, abyśmy kiedykolwiek 
ostatecznych pragnęli rozwiązań. Jesteśmy powa
żnym, umiarkowanym narodem, a zawsze dalecy by
liśmy od przechwałek. Ale przykazania honoru i 
własnej konserwacyi są dla nas świętemi. Przez j a 
kiekolwiek koleje spór niemiecki przechodzić jeszcze 
może, czyli on w zakresie lub poza zakresem dy- 
plomacyi rozwijać się będzie, Europa nie inoze i nie- 
powinna pozostać bezczynną, gdyby Niemcy same się 
rozrywać zaczęły, i nie może również pozostać obo
jętną, gdvbv wszystkie usiłowania rekonstytucyi Nie
miec na zasadzie nieprzeżytych traktatów' 1 8 1 5  r, 
nienowiodły się, gdy przezto europejska równowaga 
byA*at>y naruszona, i gorączkowe naprężenie, niepo—
kojące oczekiwanie nowego, gwartownogn w s i r z ,  
śnienia świata, byłoby w' umysłach utrzymywane. Ale 
i wtedy nie Austrya będzie sobie miała do w yrzu
cenia, jakoby interwencyą zagranicy w nasze naro
dowe niesnaski spowodowała. Niech ca ła  odpowie
dzialność tego spadnie na g łow y przywódzców ber
lińskiej polityki." ___________

Odbieramy list następujący:
Lwów 27  września- Jeżeli w interesach tyczą

cych się obcege kraju, niektóre gazety fałszywemi 
nawiedzaja nas podauiami, łatwiej to sobie w y tło -  
maczyć mo'żna, odległ?ś.cii! faktów, trudnością w y
boru korespondentów * kontrolli; lecz nie można 
wziąść za z łe  czytelnikom, jeżeli od redakcyi pisma 
krajowego żądaja ściślejszej  akuratności w rzeczach 
ojczystych, mianowicie w przedmiotach spravv pu
blicznych, do których pwystęp każdemu jes t  ła tw y. 
Samej redakcyi powinnoby zależeć na tern, ażeby 
w kolumny swoje nie puszczać korespondenta z zu
pełną nieświadomością stosunków publicznych, który 
dla tego, aby napisać artykuł, prawi ja k  o żelaznym 
wilku ; który fakta i tłómaczema faktów w yk łada ,  a sam 
kroku dla ich poznania xro 1 ‘ nie ch c ia ł , albo nie 
umiał, ,

Jużeśmy niedawno czv a i w korespondencyi C za
su  ze Lwow a nieszczego|r,e kompozycye o towarzy
stwie gospodarskiein g a 0 le2° planach, o jakimś

*) Nie trudno nam przyznać się do winy: kilka razy 
już tego dowiedliśmy, alę niech szanowny autor ra
czy dobrze zważyć, czyh wina na nas samych tyl
ko leży. Prawda, *e redakcyi powinnoby na tern 
zależeć, aby w kolumny swoje nie puszczała kores
pondenta z zupełną niewiadomością stosunków pu
blicznych; i możemy g° upewnić, źe niezmiernie jej 
wiele na tem zależy- Moglibyśmy się uniewinnić 
przykładem francuskich dzienników, które codzień 
niestworzone podają basme; ale chcemy być bez
stronni dla drugich, chcemy i dla siebie i znamy 
nasze słabe strony- jest znać swoje wady a
nie starać się z nich poprawić, otóż to właśnie je
dno z tych niewdzięcznych Usiłowań, które choć 
mocno dzienniki obchodzą, czytelnikom są całkiem 
nieznane. Autor zmusza nas, abyśmy część tej za
słony usunęli. Zgoda, zdaje nam się, że na tein 
niestracimy. Nie powie zapewne, abyśmy monopoli
zowali głos opinii, abyśmy odrzucali pisma nam 
nadesłane bez względu czy one nam są przychylne 
lub nieprzychylne, byleby tylko przyczyniały się do

dzisiejszym jego organie Tygodniku rolniczo-przemy
słowym £ którego to nazwiska pismo od dziewięciu 
miesięcy już  nie egzystuje, a kiedy egzystowało, ni
gdy nie było organem tow. gosp.J czytaliśmy o wnio
skach w'ydziału miejskiego, o których się nikomu ani 
śniło, o bibliotece polskiej, nareszcie o poróżnieniacli 
dyrekcyi tow. kred., od’ której znajomości pan ko
respondent zdaje się być bardzo zdaleka; nareszcie 
w ostatnim numerze z d. 23  b. m. czytamy finansowe 
spostrzeżenie o listach zastawnych gal., w którem ko- 
respodent powiada : „Najwięcej szkodują na tem za
ciągający teraz pożyczki, bo pozbywając, zwykle do 
18 %  tracić trzeba,’ rachując do tego 1 0 %  jakie dziś 
już  prawie odpada na listach 4 %  z góry, jeden na 
umorzenie, to ledwie 6 7  r. mieć można w gotówcr.“ 
Jeżeli korespondent sam listów nie pożyczał, to mógł 
się w towarzystwie kred. zresztą od kogokolwiek do
wiedzieć, że przy zaciąganiu pożyczki nie opłaca się 
4 %  z góry, lecz tylko 2 % ,  że jeden na umorzenie 
także się nie daje, tylko % %  na administracyą; od
pada więc od rachunku korespondenta 3 % %  na ko
rzyść jego nieświadomości rzeczy bardzo nie oboję
tnej dla krajowców, a szczególniej dla koresponden
ta gazety. Powtóre , co znaczą 1 0 % ,  o których ko
respondent pow iada , że: „dziś już prawie odpada na 
listach?* i dla czego prawie ? Jeżeli to ma być uby
tek na kursie nominalnej wartości, to w łaśnie tabli
czka kursowa tego samego numeru C zasu  co nam ko-

respondent się zali, iż listy zastawne jeszcze niżej 
spadły? Nakoniec ostatnia redukeya korespondenta 
o 1 8 % , które jak  korespondent powiada, pozbywa
jąc zwykle tracić trzeba, niewiem dla czego ma pa
dać na niekorzyść listów? Jeżeli to każe nam się do
myślać agio na s rebrze , to nie jes t  utratą, pochodzą
cą z mniemanego upadku listów zastawnych, to nie 
wchodzi w  porównanie kursu tego papieru, i nie spa
da ani się podnosi kredytem listów. Lecz na to 
wszystko zapewne korespondent nam powie: „Do
prawdy dziwić się muszę, jak  można za uwagę ob
chodzącą kraj ca ły  urażać się i odpowiadając ude
rzać na pojedynczego rep o rte ra ,  który z obowiąz
ku korespendoncyą się trudni." Powie nam: „Po
stawiłem sobie kategorycznie pytanie: albo spadły  
listy zastawne na 67 ,  albo nie spadły. Jeżeli spa
dły, powiedziałem praw dę, jeżeli nie spadły, podam 
s p o s o b n o ś ć  sprostowania moich w tym względzie mnie
mań, a  t e m  s a m e m  u s u n ą ć  w s z e l k i e  y. nich n a s t ę p n o -
s c i / — I  pokaże się nakoniec, źe sprawa na tem zy
skała. ___________________ _

Posiedzenie Rady m iasta Krakowa z  d. 2H w rze
śnia 1 8 5 0  r. — Obecnych 2 8 ,  początek o godzi
nie ó tej.

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu posiedzenia 
ostatniego, podano do wia omośei Rady reskrypt w y
sokiej c. k. Komisyi Gubernialnej w którym taż oświad
cza ,  że N. Franciszek Jó ze f  I Cesarz Austryi po
dziękowanie za nadesłanie na w'sparcie pogorzelców 
3 0 ,0 0 0  z łr .  m. k. złożone, najłaskawiej przyjąć ra
czył.

Następnie ze względu, iż most na Wiśle Kraków 
z Podgórzem łączący ,  ju ż  jest na ukończeniu i wkrót
ce ma by'ć otwarty, gdy budowa ta staraniem wy so- 
kiego Rządu wykończona, nie tylko ozdobą miasta, 
ale i znakomitym pożytkiem jego będzie, stosownie 
do uświęcanych wiekami zwyczajów, postanowiono 
jednomyślnie za pośrednictwem delegacy! ze strony 
Rady miasta Krakowa, jako organu całej gminy w o- 
sobach pp. Wincentego W olfa ,  Jana  Bętkowskiego 
radców miejskich, i Leona Bochenka wyznaczonej, 
z łożyć u stóp tronu NPana adres ,  zawierający naj- 
uniżeńszą prośbę, ażeby uzupełniając wyświadcza
ne ciągle miastu dobrodziejstwa raczy ł zezwolić, iż
by most ten śwdetnego Jego Imienia miano mógł 
nosić.

Z  porządku dziennego przystąpiono do załatwienia 
podania p. Leopolda Lipińskiego, w przedmiocie u-

wyświecenia rzeczy, byleby tylko można je było u- 
mieścić, wie, źe w każdym niemal numerze prosimy 
O pomoc naszych czytelników, zwłaszcza lei w  kwe- 
styach których nam odległość miejsca poznać nie 
dozwala, wie, źe się często na tę obojętność albo 
draśliioość obok o p ie s z a ło ś c i  żalimy; ale o tem za
pewne nie wie, źe przez pół roku staraliśmy się 
na próżno o stałego i płatnego korespondenta ze 
Lwowa, źe wielu, którzy nam pomoc swoje ofiaro
wali z początku bardzo ochotnie, ukończyli ją na 
jednym lub dwóch listach, źe po wielu nareszcie 
zabiegach naszych i naszych przyjaciół, mogliśmy 
zaledwo wyszukać lego, który dzisiaj obowiązki te 
pełni. Czy autor potępi nas jeszcze że nam nie 
zależy na utrzymaniu mniemanego korespondenta, że 
żałujemy pracy i wydatków, czy też potępi tych, 
którzy obojętni na przyczyny gniewają się na sku
tki; a jeźli się i sam w rzędzie tych ostatnich znaj
duje, wybaczy, ale powiemy mu , że nie nasza 
wina, P, R,
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w ełn ienia  go od d j } j j ^ i j ^ k » e n l« » *  w ła d z y  d a w a - j 
cy  i z u w a g i , ż e  Kada . 1 .1  prZyjm ow ania od nich  
nia uw olnienia rad com , do których w o lą  o b y w a -
zrzeczen ia  s ię  obovY1̂ s!ko^ ’WSKV, w e sz li w  ich  u ż y -  ' 
teli p o w o ła n i,  raz j e  P ^ g ^ ó w i ć .  
w a m e , uchw alono ż ą  j an 0jcjec? H irsz  M en -

G dy rad cy  m iejscy w  s0Ckj, tud zież F ran ciszek  
delsohn i * rancis . a j !w jij p rzyczyn ę n ieobecnościJak ub ow ski uspraw .e R . m ia n o w ic ie :
sw ojej na posiedzem  . W alter  Jan  o jc ie c , d.
pp. Jak ub ow ski Franci. i^ow oltl i H irsz  M e n -
3 1  sierpnia r. b. PP; .' b w clio d zą c  w  s łu sz n o ść
delson d. 1 0  wrzneS^ aDraw ied liw ien ie  przyjęto , 
podanych p rzycz) vCZącym  regu lacyi k on sen sow :

W  przedm m ci  ̂ _nja' konsen8(jw  „a traktyernie
1 )  Co do '  y  - Nonsensów na szyn k i z u w a g i ,  

zpod ogolnej ' Nonsensów na trak tyern ie , ogólna  
ze  przez u > na g sy n kj zo s ta ła b y  z w ię k sz o n a ,
UC*b* j 7 e  w y łą c z e n ie  to m ogłoby być powodem  do 
/j " i*  Aw trd vp od  pozorem  traktyerni m n oży łyb y  
podstęp ’ D„ „ n k i  n r d v n a r v i n e .  n e h w a l a n n  z a -
się  tyłki 
trzymujt 
ktyernie
m ieście. ^  regUiaCyi klas k onsensow ych  ze  w z g lę -  

zm ienione od czasu  zap row ad zen ia  u staw y  s z y n -  
du na z , kj m iejsc o w e , postanow iono w y z n a -  
kow ej s ‘ 7 R adców  B aranow sk iego  Teodora
cz y ć  kon y , H en ry k a , kom isarzy w ła ś c iw y c h  ob -  
i M arkm  bu(|0w n iczego  m iejsk iego z ło ż o n ą , celem  
w od ow  . tło której k lasy k onsensow ej która
PrZe,k -"a m iasta obecnie n ile ż e ć  w inna, 
d z ie ln e  n od w yższen ia  o p ła ty  od w yszyn k u  piw a

" )  w zg lęd u  na p ow ięk szen ie  s ię  konsum p-
krajow ego, -  # ■ d 7mniej s z e nie s ię  konsumpcyi
cyi tego tru ? r pr7jCX Co piw o s ta ło  s ię  rzec  m o- 
innych ,trun". flrtvkułem  konsum pcyjnym ) celem  w y 
żną g łó w n y ® , } w  dochodach przez p osk ład an ie
nagrodzenia U”J .  : p0rter zrzą d zo n eg o , p ostan o- 
konsensów  na w „vnku p iw a p o d w y ższ y ć  w  k la -  
w iono o p ła tę  o<l 5 w  kja s ie 2 g ie j  do z łp . 4 0 ,
sie  p i e r w s z e j  do z  p- ^  ro czn ie , nie robiąc pod
w  klasie 3  ci ej do *JP- *  facie mię<lzy kupcami,
tym względem rozn c> ^  ^  zarobkow ania a vv ła -
mającemi tyle innyc ' kl,Bsensów  na w y szy n k  p iw a. 
ścicielam i w y ł l *®8n5, ia o p ła ty  od konsensow  na4) Co do p o d w y ^ n .  p ^ >  od konsensow  na

jak najtaniej s Pr/f  ..., „ H i  e g a r k u c h n i e  z m i e -
zw olenie  9Przedn * '™ k; ^  ordynaryjnych i s ta 
n ia łoby na proste s z j n  liczby takow ych , po-
ło b y  się  P ° - £ k Pumnnodrzuc.ć i daw n y stan rzeczy  
stanowiono wniosek

" T t S  «ch w a,™ o
m isy i Guberni alnej o oo/iw olęn y z  aplikantów

P»«*y J y « ‘.y ,P " 4 ^ I : / S T d  m ie s ią c  luteg" r . ł .R ady M i e j s k i e j , który ju  ^  M iejskity  b e z p ła -
o bo w iązk i in*PekU>'*/ePz ^ oWOj-a„ie g o 'n a  to za s tę p -  
tnie sp ra w u je , p - ednj0 pobieraną,
stw o  u tracił d yetę pop g  7. w jec zo rem

N a tem p osied zen ie o god zin ie ornej

zamknięto. _ nPntokółem obrad ś w ia d c z ę ,
Z a  zgod n ość z protoK j  E stre ich er.

cyjnój odbyło się najspokojniej: członkowie rozeszli się 
nic nieuradziwszy, odkładając sesyą do Soboty. |

—  W Pool (w Anglii) przy wyborach na deputow , 
nego wolno-handlowcy zwyciężyli. |

W ie d e ń  2 9  w rześnia. W e .iło g  dziennika A^ s ,r ^a  | 
organu ministra handlu, w kłady c e l n e ' 
a Prusam i ro zb iły  się . W  y ip o ^ o d z  9 J  d(J, ( 
Pruską z d .  21  lifiea r. b., je d n o c z e n ia  celn g  
c z ą c ą ?  rząd od rzu cił p rop ozycye pruskie im  
n ow czo  o św ia d cz y ć : ze  A u strya  przy s w o .c n p je 
ktach obstaje z  n iezachw .anen , zaulan.cm  w p r .y  y ^  
ne stanow isko B aw ary i i Sakson ii 1 prz y c h y l-
król Pruski każdej w ielk iej idei niemu ekitj p > >
ny i jeg o  doradzcy prędzej czy  p o / m i c j p o d / ^  M  
nrzekonanie i zjednoczen iu  celnem u, które sam j 
dno zdolne jest p o ło ż y ć  koniec w szystk im  m esnas , 
roztw orzą  podwToje. ^Aż do ow ej oliw ili A ustrya pra
co w a ć  będzie dalej nad w yrów naniem  pola u sień  
Ju ż zn iesiona z o s ta ła  linia m ię d z y -c ło w a  oddzm lają- 
ca VVegry od resz ty  m onarchii, i takow a w  kierunku 
/  W eg ier  utrzym aną jed y n ie  z o sta ła  na cza s kro , 
d'a niek órych przedm iotów  monopolu i n iew yrow  -  
t c l  e » S «  p i l i k ó w ;  celna t a r y f a o w o c  
tnić p racy, za  kilka m iesięcy , niepodzielna, zu p ełn a  
a S T ’ p m c z  b ie g ły c h  ł  y a ln c e  ^  
Lraińw k oron nych , zb lizona do zasad  /jed n o cze i 
celnego n iem ieckiego ( o  ile takow e w  ^ zstr o n n e  
zg łęb ien iu  o k a za ły  s ię  s łu sz n e m i) u w zględ n iająca  po 
trzebę lepiej ustopniowanej protekcyi, w ejd zie  w wy 
konanie; ży czen ia  śc iś le jsz eg o  nadzoru gran ic , uęuą 
w  zu p ełn o śc i zad ow olon e; obw ód celn y  rozszerzony  
b ęd zie w  kierunku na p o łu d n ie , g d zie  od pow iedn iej
sz e  zn ajd zie gran ice; a przez (en cz a s  w  N iem czech  

 i. .......    )___: ......... . i r n c t w u l t i r c i n a r o —

op ła ta  je s t  podw ójna, od 5 0  do 1 0 0  potrójna. Do 
tej taksy  d o łą c z a  się  nadto o p ła ta  za  p rz e s ła n ie  d e
p eszy  ad ressa tow i z ostatniej sta cy i, a to sto so w n ie  do 
sposobu p rzesła n ia . O płata  od d ep esz  noenych jest po
dw ójna.

—  G azeta  Z a g rzeb sk a  podaje n astępn e w iad om ości 
od g ra n icy  B o śn ii  2 3  w rześnia:

„O m er-b asza  w y d a ł z Prydoru rozkaz, aby w s z y s -  
sc y  znakom itsi T urcy z  zam ków  z tej strony U ny le 
ż ą c y ch , p rzed staw ili mu s ię  w  P ry d o r z e , gd zie  im 
d a lsze  rozk azy  co do ich zachow ania się  udzieli. 
W  skutku tego polecen ia  w ielu  znakom itych Turków  
a m iędzy nimi d ow ód zcy  p ow stań ców  A le -K e d ic z  i 
D izdar przybyli do Prydoru i poddali s ię  rozkazom  
O tu era -b aszy . T en  m ia ł ich p rzyjąć bardzo ła sk a 
w ie  , d o z w o lił im w yb rać  sobie ze  sw o jeg o  grona 
M utuzelim ów , i o b d a rzy w szy  h ojn ie , ro z p u śc ił ich 
z zapew nien iem , ż e  z w ojskiem  sw ojem  co la  s ię  do 
Banialuki, zkąd p rześle  im firman S u łta n a , za leca ją c  im 
zarazem  abv mu do Prydoru zb oża  dla w ojsk a  d ostaw ili.

Z ad ow olen i z tego p rzyjęcia  deputow ani i sami n a
czeln icy  pow stan ia , p osp ieszy li z dostaw ieniem  do P r y 
doru w ielkiej m assy  zb oża  w sze lk ieg o  gatunku.

Z a led w ie  atoli O m e r -b a sz a  d ostaw ę tę otrzym ał, 
w y r u sz y ł z w ojskiem  sw ojem  do N o v i, o czem  gd y  
sie  dow iedziano w  K ra in ie , w strzym ano zaraz dal
sz e  D rzesyłanie zap asów , dano sy g n a ły  z  d z ia ł w  R a 
zinie i B ich aczu , i teraz w sz y sc y  zdolni do n oszen ia  
broni m ieszkańcy grom adzą s ię  n ied ow ierzając juz  
obietnicom  Omera i w id zą c  w  jeg o  posunięciu  s ię  n a -

S i e  O K a Z f ,  I i u u z . 1t; l u a i i w p i H C j S i ,  ,  •
w ątp liw ie  w ezm ą g ó r ę , uznać będą zm uszeni, z e j  
dynie w p o łączen iu  z A u stry ą  leży  rękojm ia pokoju

' P\ i i e d e n  2 9  w rześn ia . G azeta Wie<?d"|‘|f'a d*
2 5  b. m. za w iera  o rozporządzeniu  oddań P

c. t . j - s E - s s a a .  ‘t i i -

. Jako należące do nadn.ien.«nca » »«  y k u  ^
ficanego uw ażają sią l ie l\ o ""*1' Baw arvi i S a -
nie telegraficzne w Austryt, l r itsa tl, • . ,nie ten graiiwa. j ^  z wspomnionycli
ksonil, ale l te kto J ,vmuje . każdym  urzędzie
t e  te  ii r  at;i ( » n  y  m" z n a j d u j e  s i ę  p r z e g l ą d  o d l e g ł o ś c i  s t a -  
tw i  t e l e g r a f i c z n y c h  w  m i l a c h  j e o g r a t i c z n y c h .  K a ż d a  s t a -  
c v a  t e l e g r a f i c z n a  u p o w a ż n i o n a  j e s t  d o  p r z y j m o w a n i a
^ ^ r z e se ła n ia  d ep esz  do w sze tk h j J - | j ^ a c y i  ^

zk ow ej. , , 0,‘ ,;i;nX ę b e i i . ' l in i i  telegraficznej, dla do
na m iejsca P0/'a obJ ^ e oStatniej stacyi czy  to p o -
ręczem a ich r /ez  ^umyślnego p o sła ń ca ,
cz tą , czy sz  ą . p ep esz a  m oże być do kil—
w ed le zy czen ia  o d d a jtcy ^ t ,s 0w a n a , i w  takim razie  
ku razem  a d ressfot" ^ ł(.h >środk ow ych  po drodze o d -  
m ożc byc i na stacy  ■ 0trzebńej liczb ie egzem p -  
daw ana i na ostauucj bey w  ;atku s ł uży  praw o  
larzy ro zes ła n a . (e|egratow . W sz a k ż e  u rzę -
k orzystan ia  z  ins y . _ft.„ nieprzyjm ow ać d ep eszy ,
da telegraficzne ,,,a^ cj w ja się  p ra w u , lub któraby 
której osn ow a s Pr " ,u0 obyczajności p rzyn ieść m o- 
uobru publicznemu pnjstracya państw a za strzeg a
g ła  u szczerb ek . 1 gdyby tego  w y m a g a ły  ok oli-
sobie p ra w o , w  raz .„grafy dla p ryw atn ych  k ores-  
c z n o ś c i , zam knąć
pondencyj. „ otwarte będą codziennie bez

Ury.ęda telegrafu"' .etnjen (o d  I g o  kw ietn ia  do 
w yjątk u  w  półroczu  godziny 7mej rano do 9tej
ostatniego w rześn ia )  yjmowćm Cod Pazd/jier

 W n o łr o c z o  .r.wi’/inv 8m ei zrana

m onarchii, tudzież rozszerzan ia  tw ierd z ju z  istn ieją 
cych . W  K om arnie, Ołom uńcu i K rakow ie ju z  prace  
f o r t y  fikacyjne sp ieszn ie  postępują. L inz i Josep h stad t  
otrzym ają now e cy tad elle ; nadto w e  W ło sz e c h  i W ę 
grzech  'rozp oczęto  olbrzym ie budow y. Celem tych  
p rac. jest zn iżen ie stanu armii do minimum, p rzez  co
i k oszta  budow y będą pokryte. ,

—  P raw o o gw ard y i o b y w a te lsk ie j , nad ktorem  
obrady już oddaw na zam knięto, ma n ieza d łu g o  p rzyjść  
pod osta teczn ą  d ecy z y ą  ministeryum.

__ O biega p o g ło sk a  o now ym  akcie am n esty i, na 
mocv którego w sz y s c y  w ięźn ie  p olityczni, k torzyojuz
t r z e c i a  c z ę ś ć  k a r y  o d s i e d z i e l i ,  m a j ą  b y ć  w y p u s z c z e n i .

—  '/ a dniem ju trzejszym  u p ły w a  ostatni termin w y 
miany d w u reńsk ow ych  papiero'w w ęg iersk ich  na do
chody krajow e. Termin ten nie b ęd zie ju ż  w ięcej  
p rzed łu żan y , a w ym iana b ędzie jedynie d ozw olona  
na piśm ienną prośbę, w  której p rzytoczone być w in 
ny pow ody opóźnienia.

  P re lek cye  w  tutejszym  instytucie politechnicznym
rozpoczną s ię  z dniem 4  październ ika.

d y r e k t o r
In s ty tu tu  Technicznego w  Krakowie.

Z a w ia d a m i* . W S S S & l ’T & l L  H  
dom ości kantorów j c i , k .vkanjpw  j subiektów  han
skim i n i e m i e c k i m  dla p r t k ^ J t o w  . (lo | njka (lo „statniego, - / a  tym okresem czasu
d low ych , d aw ane będą w  Instylucae oo g y I (Jo 9 u :j wieCzór. ' )ePCvvillny być przed god zin ą  9 tą 
3  i od 3  do 4  popołudniu . o t n  r I p r z e s ła ć  s ię  mające i ; za p ła ta  za  nie z ło zo n a ,
CSSSa » - » ?  ',nia WrZ6Sn M  " u szczk iew icz .  | w ieczó r  za p o w ied ^ an pr7>e sy łe k . W yją tk ow o  jed y n ie

_____  __ yjt»” v»Am i u“ ■«»_ * i.w ie c z ó r .-  W p ó ł r « 2 rca) 0(ł godziny 8m ej zrana
nika do o sta tn ie g o ^ ^ e s /e  po /a  tym okresem  czasu

w^edług taxy  nocny

Przegląd Polityczny.
t. v dzienniki zachowują dawne swe stanowisko 

W Badowitza któremu mała cześć jest przychyl-
w z g lę d e m  Rado 0 klórym m ówią, źe był
na; ale me s« u j ministra i pisał noty za jego
se k r e ta r z e m  dzisi j » 0CZekują czegoś stanowczego,
d y k t o w a n i e m .  roZStrzygając spór w Hessyi, spra

wę "niemiecka posunęło7nikło wrażenie wywołane w Pa- 
* _  Przez dwa dni i manifestem Ludwika Na

ry £u okólnikiem Barthe 1 ®a rzeczonym. W szakże było  
poleona, dzisiaj naresZ . iaju po dziennikach niżeli w sto- 
wiecej w tej sprawie uuz kojn3) używa wszystkiemi
licy; opinia publiczna jesi^ f  oważniejszy zachowuje 
s i ły  błogiego stanu, a M  . ienia partyj. Powiadają,
sobie w razie silniejszego j  ̂ m a n ife ś c ie ; mają pole 
że Orleaniści .,nK/; • lzenie komisyi proroga-
korzystać z doświadczenia.

. p 1 Zicipidld ZiO. BIL
‘‘t  p o s y ł e k .  W yjątk ow o jed y i 

nocny0" ' sze także nocną p orą , ale 
przyjm ow ane będą ,acyach : w  W ied n iu , P rad ze , 
tylko na następnych_s p e s z c ie ,  T r y e śc ie , W eron ie, 
O d erbergu , InnspruktG gi!burgu , G racu , S a lzb urgu, 
B e r n ie , K r a k o w ie , ,y0|aHje  j W en ecy i.B e r n ie , K rakow ie V. jydlanie .
B regen cy i, B ożen , *” lt, ' rafiezna m usi b yć napisana  

K ażda d ep esza  ^ >y skróceń  lub cyfer  w  texc ie , 
w  jęz y k u  niemieckim, eń? zaopatrzona w  adres, z o -  
i bez żad n ych  przek ^ . ftki sp()SÓb nia b yd p r z e s ła -  
znaczeniem  w  końcu, stac  —  D ep esza  m em o- 
ną a d ressa tow i *® s ‘ nad 1 0 0  w y ra zó w . W  p rze -  
że  obejm ow ać w,<< ;JrvVszeń stw o  m aja d ep esze  r z ą -  
sv ła n iu  itcn csz . P‘er”  J 6sy ła n iu  d e p e s z ,

41. i d ep eszy  w dzień  w yn os, nadow e.

F R A N C Y  A.

a. P a ry ż  25 września .  P a r y ż  je s t  ciągle w  s t a g n a c y i , każdy  
co może jedzie na w ie ś ,  aby użyć ostatnich promieni jes iennego 
słońca .  W rz e s ie ń  i październik tw o rzą  tutaj tak  zw an a  Pore « -  
m a r ła .  Dopiero w końcu październ ika  ożywia  się zwykle poi , tyka 
i gie łda .  Jeden tylko w ażny  wypadek  zdarzył się w tych  czasach: 
okólnik pełnomocników ks.  Bordeaux do legitymistow , ich dz,en- 
n ikarzy .  Okólnik ten jednoczy bez ogródki c a ł ą  w ładzę  w w o i  
ks. Bordeaux,  a narodowi zos taw ia  same posłuszeństwo. Na ten 
okólnik odpowiedział w' silnych w y r a z a c h  p. de Larochejacquelin ,  
jeden z tych  k tóry  s t a r a ł  się pojednać p raw ow itość  z wolą n a ro 
dową. P- de Larochejacquelein o ś w ia d c z y ł , iż po takim okólnika,  
niemoże tylko cofnąć się od wszelkiego udzia łu  i zachow ać  opinią 
leg itymistowską in  pę tlo , w raz ie  w yrzeczen ia  się opinii abso lu ty -  
c /n y eh  przez księcia Bordeaux. Okólnik pełnomocników ks.  Bor
deaux, oddał  w ie lką  us łu g ę  republikanom i orleanistom. Obie p a r -  
tye w y k a z u ją ,  że Burboni niczego n ie.apomn.el.  . n.czego s ,ę  . . .

„ u 5, i . •,
“  obracając w szystk ie  jej  błędy na  sw ą  k „ -

W d’ oTwla!lczyło się za  r e w iz y a ,  to w szystk ie  o św ia d czy ły  się za
u . -w a ło śc i  s ta b ilite ,  co podług mego p rzesą d za  r e s t a u r a -  

P° t,Zh ra \ iego  P aryża .  Dziś odbywa się pod W e rs a le m  w ielka  r e -  
°y% dana dla k s ią żą t  Indyjskich. W id z ia łe m  w czora j  j a k  p rz e c ią -  
W1p .  przez P a ry ż  baterye  a rty le ry t. B a te ry e  te  b y ły  pod silną 
^^korta .  Z piechotą na  przedzie,  tyle, a  n aw e t  po bokach.  W id a ć ,  

i i* ' e n '  C hangarn ier trzy m a  zaw sze  a rm ią  na  stopie wojennej, n ie -
j zaniedbując żadnej ostrożności
i L is ty  ze S tam bułu  z dnia i, b. m .,  donoszą  je szcze  ooaam awia-  
j niu '  do ucieczki renegatów w ęg ie rsk ich  , k tó rzy  weszl i  do wojska 
i tureckiego.  Gorliwość re l ig ijna  g ra  w tej rz e c z y  wielką rolę, ale 

także i polityka. T rudni się zaw sze  namawianiem kapeh*11
Jncki Galob, obiecując zbiegom w yższe  stopnie w arm*'

' ckićj. S chw ytano  jednego zbiega i znaleziono kapelan . ,
pjeczeństwa podpisany p rzez  kapelana .  Jaeoiond*'.  BJ
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namawiał do ucieczki renegatów' w Alepic. Seraskier przedsięwziął 
środki, aby zagrodzie drogę dalszym intrygom, które mają mieć na 
celu obalenie ministerstwa Reszyda. Dzienniki austryjackie (zape
wne Kroaekie i Iliryjskie),  podburzają ciągle Słowian tureckich, 
zachęcając ich do utworzenia państwa południowej Słowiańszczy
zny, którego stolicą byłby Stambuł. Podobne okoliczności ośmielą 
zapewnie Turcyą do dania wolności emigrantom w Kutajah. Los 
emigrantów w Szumli ma być w tych dniach rozstrzygnięty.  Spra
wa bułgarska cią?*e zajmuje sułtana. Popiera j ą  książę Samos i 
sir Str. Canning, w zamiarze oswobodzenia Bułgarów zpod wpły
wu Rossyi ■ propagandy sławiańskiój.  Obydwa przyjęli plan a ssy- 
m ilow ania. a nie emancypowania. Sir Str. Canning posła ł  swych 
ajentów do Bułgaryi, dla sprawdzenia wypadków i zachęcenia mie
szkańców do słuchania rad księcia Samos. Przybyło do Stambułu 
trzech oficerów rossyjskich, mieniących się emigrantami polityczny
mi. Mówią, że cesarz Mikołaj nie życzy sobie wojny, chociaż nią 
grozi,  że zajmuje się głównie sprawami niemieckiemi, zostawiając 
Słowian propagandom podrzędnym. Polacy w Grecyi mieli dostać 
amnestyą, ci zaś którzy prosili o nią ze Stambułu, niendebrali do
tąd odpowiedzi.

Podaję wyjątek listu z Odessy z dnia 1 b. m. W ojska rossyj-  
skie rozłożone w prowincyach południowych, odebrały rozkaz ze
brania się w jeden korpus, pod pozorem przeglądu jesiennego. Z a 
pewniają,  że cesarz z trzema synami przybędzie dla zwiedzenia 
Kijowa, O lessy, Sewastopolu i Bessarabii. Ajenci rossyjscy roz
głasza ją  tę nowinę dla wzbudzenia w ludzie zapału narodowo-re- 
ligijnego. Nigdy Rossya nio czyniła tak wielkich przygotowań 
wojennych. Rząd daje do zrozumienia, że się gotuje do w o jn y  
św ię te j za Słowiańszczyznę i prawowierność. P o m i m o  tego, ce
sarz Mikołaj jest  niespokojny i n i e k o n t e n t .  C e s a r z  m a  byc pewnym, 
że prezydent Rzpltej francuskiej,  p o m i m o  pozornych skłonności ku 
Rossyi, jest  zbyt związany z Anglią, szczególnićj z lordem Pal- 
merstonem. Francya  więcej zajmuje cesarza niż sprawa niemiecka, 
dlatego pragnie restauracyi Henryka V ,  i prostego powrócenia do 
traktatu wiedeńskiego z r. 1815!!...

Powyższy list, jak  to zwykle donoszą korespondenci, miał być 
pisany przez osobę dobrze informowaną. W edług wiadomości ust 
nych, sułtan miał mocno uczuc ucieczkę renegatów węgierskich 
z armii tureckićj. Mogli oni,  mówił,  wziąść dymisyą, a nie od 
płacac się niewdzięcznością i plamic sztandary mahometańskie. Arif  
pasza, gubernator Stambułu, okazał się godnie w tćj okoliczności, 
Zrzucił  winę renegatów na namowę i nieodepchnał emigrantów, 
którzy do wojska tureckiego wejść chcieli. Oficerowie chrześciań- 
scy W ęgrzy  i Polacy, częstokroć prześladowani przez fanatyków 
tureckich, mówią, że gdyby wszyscy paszowie byli tak ludzkiemi 
i sprawiedliwymi jak  Arif pasza, nigdzie niemogłoby im być lepiej. 
Są p o z o r y ,  że Rossya i Austrya  działają jednozgodnie w Turcyi, 
która została  wykluczoną z traktatu z r .  1 8 1 5 .  Korespondencya 
londyńska dziennika Assemblee Rationale  d o n o s i , że traktat  b roku
1815 s t a ł  się dla Rossyi systemem i podstawą całej polityki. Ros
sya ma domagać się zwołania europejskiego kongresu, na co nie- 
chce przystać ni Francya ni Anglia. W  Paryżu bawi obecnie Pro- 
tasów minister wyznań rossyjski,  Panin minister sprawiedliwości; 

Kisielew minister dóbr cesarskich. Pani Sufe ryn . księżna Trubecka 
i W ołkońska, tworzą familie, które emigrowały dla tego, że przy
ję ły  religią katolicką. P. Turgeniew jest  dziś jedynym emigran
tem politycznym. Ożenił się on ze Szwajcarką a osiedlił w Pa ry 
żu. P. Iwan Gołowin wydalony został  do Genuy. Mieliśmy tu 
przez kilka dni p. Augusta Cieszkowskiego, który używTa miedzy 
nami szacunku, dlatego, źc przez Ligę s t a r a ł  się sprowadzić Po
znańskie na drogę działań narodow'yeb.

Korespondent Gońca ze Lwowa, donosi o trudnym rozwoju pi
śmiennictwa polskiego w Galicyi, o cudzoziemczyźnie, która ciągle 
głowy nasze zawraca. Czyż niewiedzą Galicyanie, że to zaślepie
nie w cudzoziemozyznę najwięcej nas poniża w oczach Francuzów? 
Postępujmy jak  Anglicy, znajmy potrzebne języki ,  korzystajmy 
z postępu Zachodu, ale miejmy sobie za zaszczyt źle mówić po 
francusku, pokazując przez to żeśmy Polacy, że żyjemy życiem 
własnćm i że mamy prawo do szacunku obcych.

— Dowiadujemy się z W ander era , że w Gracu ciągle jeszcze 
wpływają  składki na pogorzelców Krakowskich.

— Od niejakiego czasu domy zajezdne w mieście naszem tak sa 
zapełnione, że trudno znaleść w nich wolnego mieszkania. To 
rzadkie u nas zjawisko przypisać trzeba, raz pożarowi który część 
miasta pochłonął,  drugi raz napływowi podróżnych o tym czasie 
z kąpiel wracających. YVrczoraj widzieliśmy takich przybyszów od
prawianych z czterech z kolei hotelów, dla braku wolnej stancyi.

Kronika miejscowa
Kraków  30 września. Dzisiejszy targ  b y ł  nieznaczny, dowóz 

bardzo mały, kupców prawie nic. Pszenicę płacono złp. 23—25 V ,  
żyto 18—19 ‘/3, jęczmień 1 2 —14y3.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej : Piękne składki na Kraków zbie
ra ją  między sobą obywatele powiatu Sokalskiego. Oprócz bowiem 
darów zwyczajnym przez subskrypcyę sposobem w pierwszych już 
ośmiu dniach do 900 złr.  złożonych, zajęły  się jeszcze damy: JJ .  
W  W. Rośno wska, Rulikowska, Matylda i Fany  Komorowskie, 
Szymanowska i Józefa Minter przysposobieniem zabawy muzykal- 
nćj, a za przyczynieniem się i spółdziałaniem pp. Klcczkowskiej, 
Emmy Obertyńskiej, Zofii Nowakowskiej, Matyldy Friedberg, Anny 
P°Unowskićj, Berthy Minter, jako też pp. Artura Głogowskiego,

P rz y jec h a li do K rakow a od dnia 29 do 30 września. W il
czyński Franciszek adwokat, Torosiewicz Teodor aptekarz, Pra-  
głowski Franciszek rz. dóbr, Caleagnini Silvia , Stroppel Karol c. 
k. minist. koncepista, Bubor W acław c. k. komisarz, z Wiednia. 
Kochański Kajetan ksiądz, llomme Teresa ,  Niezabitowski Franci
szek dz. dóbr, Kukliński Felicyan kom. gosp.,  Thiimel Anna, ze 
Lwowa. Merkl August c. k. starosta cyrk.,  Oczosalski Stefan dz. 
dóbr, z Tarnowa. Horsehelt F ryderyk król. bawarskiego dworu 
baletnik, z Berlina. Bienczcwski Abdon, c. k. kom. dróg, Frisch 
Maciej c. k. katastr.  komisarz, z Wadowic. Uyhely Józef doktór, 
z Jarosławia .  Wysocki August, z Polski. Lederer Antoni kupiec, 
z Hamburga. Lisowska Antonina panna, z Prus. Wicherski Ale
xander dz. dóbr, z Włoch. Lecoeur Lugenia guwernautka, z W a r -  
szawy. Woliński Ignacy kupiec, z Radomyśla. Schedyny W acław  
doktór ch ir . , z Rzeszowa. Zubrzycki Julian dz. dóbr, z Rabbu. 
Dzwonkowski Leon dz. dóbr, z Zabłedzia.

W yjechali. Pohlmann Franciszek, z bratem, do Wiednia. Ka
mińska Katarzyna, do Zmigroda. Monasterski Konstanty, do itio- 
nasterzysk. Piątkowski Marcin, Zakrzewska Barbara, do Bochni. 
Olszański Cyryak, do Galicyi. Jakubowicz Stanisław, do Sosnowi ic. 
Wilkoszewska Apolonia, do Toporzyska. Lastowicz Antoni, do Isle- 
dziejowic. Dubois Henryk, do W eiskirchen. Kasprzycka kw a ,  Ka- 
litowski kom. obw., Tarłowski M Winter c. k. radca apelacyjny 
z żona, W ierzbicki Ignacy, Baronez Kajetan, do Lwowa.____

Wiadomości JiandiowTrprzemysłowe.
G orlice 25 września. ( K o r )  Żniwa w naszej okoiicy wcześnićj 

niż kiedykolwiek ukończone zostały; najpiękniejsza bowiem w cza
sie tychże sprzy ja ła  pogoda, tak dalece, że bez składania zboża 
w kopy, brano takowe prosto z pomięci do stodoły.  Atoli zbiory 
jak  wszędzie tak i tutaj nienajkor/ystniej wypadły; szczególnie 
chybiły ż y ta ,  a inne zboża nieporosły należycie w słomę, zta 
bawa u paszę. Ziemniaki poczęły się psuć zrazu, nacina tychże 
już podsychała; później wszakże poczerniała już nacina, zaczęła 
na nowo odrastać i zdaje się , ze przy sprzyjających okoliczno
ściach niezły będzie plon tychże; oczywisty wiec "dowód, że zaród 
choroby tejże rośliny nie leży w niej samej, ale w wpływach na 
powietrznych, które tego roku przyjaźniejszemi się okazały  od la 
poprzednich. Pogoda sprzyja robotom jesiennym" to też rolnik 
skrzętnie się zwija około tychże, z obawy, by go niezaskoczyły 
słoty, lub wcześna zima. Handel zbożowy nateraz martwy, i tyl 
ko na drobniejsze ograniczony potrzeby; na większą ilość zboża 
niemasz kupca, z powodu chwiejących się cen zbożowych. Na o 
statnim targu płucono: pszenicy tak nowej jak  i dawniejszej ko
rzec po 7 fi. 13 k r . ,  żyta  nowego 5 fi. 36 k r . ,  dawnego 4 fi. 48 
kr., jęczmienia 5 fi,, owsa 2 fi., siana kwaśnego cetnar 42 kr. 
słodkiego 1 fi., okowity 31 stop. garniec 1 fi. 10 kr. Blichy po
drożały, z powodu droższych teraz popiołów; i tak ,  za sztuko 
Biekich i Gorlickich płócien płaci się po 36 kr. m. k. od blichu.

M e r n i c y  z  n a s z y c h  s t r o n  p o c z ę ś c i  j u ż  s i ę  o d d a l i l i ,  a  j a k k o l w i e k  
n i e u j m u j e m y  i m  z a s ł u g i  /. p o w o d u  t y l e  u c i ą ż l i w e j  i c h  s ł u ż b y . ,  j a k o
też dalecy Jesteśmy od powstawania przeciw samej in s ty tu c j i , to 
wszakże niezasmueiliśmy się ich oddaleniem, bo prócz tego, że od
zyskaliśmy odrywani nam od robót polnych niezbędną, a i tak 
szczupłą rękę (każdy bowiem miernik, używał do swej posługi 
kilkunastu ludzi codziennie), uspokoiły sic przynajmniej nateraz go 
rączkowe żądania naszych włościan, bądź to wyległe  w nieświa
domości, bądź zaś podsycane z łą  wolą drugich." W  dzisiejszym 
stanic rzeczy, wśród zwichniętych pojęć o własności i prawie, nie 
Wiele zaiste potrzeba zręczności, by rozpasanym namiętnościom no 
wą utorować drogę; lada ziarno rzucone w odmęt dzisiejszych stó- 
sunków, staje się wnet niebezpieczną rośliną, mogaca rychlej czy 
później najzgubniejsze wydać owoce. Z radością więc "w itamy, nie
mal w każdym numerze waszego dziennika, odzywające sie głosy, 
dopominające się przyobiecanych nam nowych instytucyj , "nowego 
porządku; z upragnieniem też i z chciwością chwytamy za każdą 
nowinę, zwiastujący nam takowej bo tylko tum, w urzeczywistnię— 
niu zapowiedzianych nam reform, widzimy zbawienie i zaradcze 
środki do powściągnicnia wzrastającego złego. Powaga władzy 
dzisiejszej i prawa z każdym dniem słabieje. Niechaj tu tylko j e 
dno przytoczę zdarzenie. W e  w's* Siarach, skazał  mandataryusz 
wójta tejże w s i , podobno za nieposłuszeństwo; gdy przyszło do 
egztkucyi, niechciał tenże poddać się karze ,  twierdząc, że jest  
urzędnikiem cesarskim, a jako taki, wolnym od aresztu. Gdy j e 
dnak pomimo tej protcstacyi musiał odbyć karę ,  po wypuszczeniu 
go z aresztu, p rzysła ła  gromada tejże wsi do sędziego pisemne 
wezwanie, aby sic wytłómaczył,  dlacijeS0 aresztował wójta. Do 
osłabienia coraz więcej powagi prawa i sprawiedliwości, oraz zau
fania ze strony włościan do urzędów, mianowicie sadów patrymo- 
nialnych, przyczynia się także śmutne położenie urz°ędników tych
że, z powodu coraz więcćj mnożących się czynności, a nicodpowie- 
dnej tychże a często i żadnej remuneracyi; trafia się bowiem* że 
urzędnik patrymonialny, często za cały  rok nie odbierze szczupłej 
swćj pensyi, pomimo, że właściciel pobiera dian zapłatę z urzędu 
obwodowego, dlatego też sprawicdhwośc na wsi bardzo żółwim 
postępuje krokiem, bo wszystkie sprawy odsyłane bywaja ad grae-  
cas calendas.

Temi dniami przechodził tutaj batalion wojska pułku Nugcnt po
wracający z R a a b u ,  a wraz z nimi witaliśmy powracających z Ko- 
marna legionistów amnestyowanych, będących dotądL w karnej 
kompanii.

pod Nro 13 Gm. 7ój konskrybowanego. aby w przeciągu sześciu 
tygodni na placu assenterunkowym, dla zadosyć uczynienia obo
wiązkom wojskowości s taw ił  się — w przeciwnym bowiem razie, 
za zbiega rekrutacyjnego uważanym będzie.

Kraków dnia 28 sierpnia 1850 roku.
Za Prezesa .  Benoe.

( 2 - 3 )  Z. Sekr. Jlny, ./, E streicher.

N. 13,427. (256)RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł  porządku  i  bezpieczeństw a.

W zyw a Wolfganga Marcellego Szmorlińskiego, popisowego z ro
ku 1828, pod Nro 55 Gm. 1 konskrybowanego, aby w przeciągu 
sześciu tygodni na placu zaciągu wojskowego, dla zadosyć uczy
nienia obowiązkom wojskowości s ław ił  s ie — w przeciwnym bowiem 
razie za zbiega rekrutacyjnego uważanym będzie.

Kraków dnia 31 sierpnia 1850 roku.
Za Prezesa.  Benoe.

( 2~3)  Z. Sekretarz Jlny, J . E streicher.

Nr. 13,426. (256)RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł  porzą d ku  i bezpieczeństw a.

Wzywa Ignacego Kalicińskiego, popisowego z roku 1827. pod 
‘ ro 17 Gm. 7 Kleparz konskrybowanego, aby w przeciągu sześciu 
w ,S° t  na pl*cu zaciągu wojskowego, dla zadosyć uczynienia obo- 

■ązkom wojskowości s taw ił  s i ę — w przeciwnym bowiem razie za 
lega rekrutacyjnego uważanym będzie.

Kraków dni. 31 sierpnia 1850 roku.
Za P rezesa , Benoe.

' J  Z. Sekr. Jlny, J . E streicher.

In so r a ty .

W Piwodzie, w cyrkuie Przemyskim, mila od Ja ros ław ia ,  
*. , „„ sprzedawać się będzie dnia 8 go października

P zez l icytacją  30 sztuk Ja łownika poprawnej rasy. [ 2 8 5 - 1 - 3 ]

(241) Doniesienie. ( 2 - 3 )

Stani:
kalny" ‘sława Danka i Elsnera — dany by ł  dnia 10 b. m. koncert wo-

sób z okoli
mstrumentalny, na który mimo niepogody przeszło 300

zwaniu. przybyło, ażeby odpowiedzieć miłemu dla siebie w e-

kosztem w łas” ^ * * 6 Sl* w^ danieIn zabawy damy, przyrządziły 
i ko 9  za^"* 1 napojami i przekąskami, a dochód za

nl'e> Krakowa8t^P <*° 8a*‘'  poświęciły i z ło ży ły  dla nieszczę- 
śhweg Tym aposobem udało sie zebrać do 600 z łr .  —
Wydzia za- ‘ s “kaiBki; nchwa)if na przey0 ;£cnje b„rmj8trza

swego P. f ' 0be9k; S° Ud; ,e^  a swćj kassy  100 z ł r . ,  i do tego 0 -
tworzyć jeszcze o s o b n ą p u b h ^ składk^ ^  Kraków

U r z ę d o w e .

N. 13,423. (254)RADA MIASTA KRAKOWA
W y d z ia ł  P orządku  i  bezpieczeństw a.

W zyw a Jana Urbańskiego," popisowego, w r. 1827 urodzonego

Blachy żelaznej pruskiej
bryczne u A. Gumplowicza.

na pokrycie dachów obsta- 
lowae można za eenv fa-

WOJCIECH USZKO
utrzymujący Pensya mezka,. rozpoczyna kurs nauk 
nika r. b. w przecznicy 8 . Anny pod N. 315.

od 1 paździer- 
(2 8 0 -3 -5 )

Ci0U U W IA D O M IE N IE , l& ji l*>]
Ułatwiając wyjeżdżającym w lirólestwo-Polskie wyrobienie w izy  

passportu  u C.-Rossyjskićj-Ambassady w Wiedniu, mam zaszczyt 
donieść interessownym osobom, iż passporta  przez mnie posyłane 
odbieram z w izą  najdalej 6go dnia tj.: zwrotną pocztą.

A . T e x x a rc zy k
przy ulicy Floryańskiej pod L. 533 (w  5tym domu od B ram y .)

Podpisany zawiadamia Szanowną Publiczność, iż w tern zimo- 
wdm półroczu, prywatnej nauki szerm iers twa. w domu pod nrem 
4 0 6  ulicy 8 . Jana. udzielać będzie; gdzie także kilku uczniów na
mieszkanie przyjąć może. którzy prócz korepetycyi szkolnych przed
miotów, i francuskiego języka ,  naukę rysunków, kaligrafii, muzyki 
i gimnastyki pobierać mogą.

M ich a ł S ta rzew sk i.  
(233-6 )  Egzaminowany prywatny pedagog i fechtmistrz.

¥  oberży pod Jeleniem
oraz mieć mieszkanie za umiarkowaną cene! 
________  (267-2 -4 )

s t o ł o w a ć m i e s i ę c z n i e .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  I I, , 4®*® * paźdz. Banknoty 91 !/., — Pro-ki I n -

i w '  . • - W Y  r<»8 . 3 4 . 2 4 . — Ruble srebrno nowe 100%. 
r f r i l  ,  /  Liat-V zastawne Król. Pols, z kuponami 100%.
nowe J o e ' / Wn <iyJSkifidaJ^ 9 5 '/ ł - —Gwaocygiery stare 105'/,,

K urs lw ow ski z dnia 3 7  wrześ. Dukat holenderski Z łr .  5 27. — 
Dukat austryacki 5 kr. 30. -  Półimperyały ros. 9 30 kr. -  Polski 
kurant 1 2 1 . _  Bubel sr. ros. I 5 0 .— Galicyjskie Listy zas ta -  
wne 94 złr .  40 kr.

K o r s  W ie d e ń s k i  Z d n i a  3 8  września. — Metaliki 943/.. — Nowa 
(oo w*krt ?3- ~  Banku wiódońa. 1162 -  Akcye Xoleiiel.
>09/.  Agio od złota. 23'/)■ Agio od srebra 17.

K l l łS  w r o c ł a w s k i  z d.  2 U września. Banknot, austryac. 8 6 '/5 _
Polskie papiery 35s/6. — Listy zastawne K.rólest. Polsk. 9 5 '/2. _
Akcye kolei żel. Krako.-górno-szląs. 70%.

Od Adininis tracyi , ,C zasu“ .
Do p rześ . c. k. u rzęd u  pocztowego w C ieszanow ie: Prenume

rata  dla p. bar. Brunickicgo Jakóba tfemoże być przyję tą ;  nade
s łana  bowiem w nienależytej kwocie (tylko 4 z łr .  m. k.) i w pa
pierach kursu niemających ( I  szt. 2  reńsk. banknot, węg.).  Upra- 

się o dopełnienie kwoty i wymianę banknotu.

P" H oraczek  •/. w H zeszow ie. Prenumerata Jego nie przyjmuje 
się. Kwartalna, jak  wiadomo, wynosi 4 złr.  2 0  nie zaś 2  z łr .  20, 
co jes t  ceną prenumeraty drug ie j  połowy kwartału.

Na październik i listopad niema ii nas prenumeraty; 2-miesięczną 
przyjmujemy tylko na 2  ostatnie miesiące kwartału  tj. w IV. kw. 
na listopad i grudzień: przeto: JX U Kan.  z Biegunie (!IV. S ą c z)  dzien
nika w tym miesiącu posyłać nie możemy póki nienadcszlc dopeł
nienia do kwart,  prenum. ( l z ł r .  30 k r )

vP O t S T H S |j a E y f A M E T E O B O L O G IC Z X S .
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